
93

siƬ z czeladziƤ. Matka moja zwykle mówiła, Ǉe kto bawi siƬ 
z dzieƥmi słuǇby, tego w koƵcu obłaǇƤ wszy – i trochƬ prawdy 
jest w tych słowach. 

Lavrans i ragnfrida zamilkli. Krystyna odwróciła siƬ, a chƬƥ 
uƽciskania Szymona Darre, jakƤ czuła przed chwilƤ, odeszła 
jƤ zupełnie. 

W południe Lavrans i Szymon wziƬli narty i wyszli, by obej- ǰ

rzeƥ ustawione w lesie paƽci. Pogoda była teraz piƬkna, nie-
mroǆna i słoƵce ƽwieciło. Obaj mƬǇczyǆni czuli siƬ dobrze 
z dala od smutku i płaczu w domu i szli coraz wyǇej aǇ poza 
górnƤ granicƬ drzew.

OdpoczƬli w słoƵcu pod skałƤ, jedli i pili, potem Lavrans 
opowiadał trochƬ o Arnem – obiecywał sobie wiele po tym 
chłopcu. Szymon wtórował mu, chwalił zmarłego i powiedział, 
Ǉe nie wydaje mu siƬ bynajmniej dziwne, Ǉe Krystyna smuci 
siƬ po towarzyszu młodoƽci. Wtedy Lavrans rzekł, Ǉe nie po-
winno siƬ nalegaƥ na niƤ, tylko daƥ jej nieco czasu, by wróciła 
do spokoju, zanim odprawiƤ zrƬkowiny. Wspomniał o tym, Ǉe 
chƬtnie poszłaby na jakiƽ czas do klasztoru. 

Szymon podniósł siƬ i gwizdnƤł przez zƬby. 
– Nie wydaje ci siƬ to słuszne? – zapytał Lavrans. 
– Owszem, owszem – rzekł tamten prƬdko. – To w istocie 

najlepsza rada, drogi teƽciu. Oddaj jƤ na rok do sióstr w Oslo, 
niechǇe pozna, jak ludzie w ƽwiecie mówiƤ o sobie nawzajem. 
Znam ja parƬ dziewic, które tam sƤ – rzekł ze ƽmiechem. – Te 
na pewno nie umierałyby z rozpaczy o to, Ǉe dwóch szaleƵców 
na ƽmierƥ siƬ przez nie pobiło. Nie Ǉyczyłbym sobie takiej wła-
ƽnie za ǇonƬ, ale nie sƤdzƬ, Ǉeby było ze szkodƤ dla Krystyny, 
gdy pozna nowych ludzi. 

Lavrans spakował resztƬ Ǉywnoƽci i rzekł nie podnoszƤc 
oczu: 

– Kochasz KrystynƬ, zdaje mi siƬ. 
Szymon rozeƽmiał siƬ i nie patrzƤc na Lavransa rzekł: 

– MoǇesz wierzyƥ, Ǉe jest mi droga… i ty takǇe – dodał 
szybko i krótko. Wstał i wziƤł narty. – Nie spotkałem Ǉadnej, 
którƤ bym chƬtniej pojƤł za ǇonƬ. 
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Niedługo przed WielkanocƤ, kiedy trzymała siƬ jeszcze  ǰ

sanna w dolinie i na jeziorze Mjøs, udała siƬ Krystyna po raz 
wtóry na południe. Szymon przybył na Jørund, by odprowa-
dziƥ jƤ do klasztoru, wybrała siƬ wiƬc w podróǇ z ojcem i na-
rzeczonym; jechała w saniach, otulona w futra, a za nimi jechali 
pachołkowie i sanie wiozƤce skrzynie z jej odzieǇƤ i darami, 
z ǇywnoƽciƤ i futrami dla ksieni i sióstr.
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Pewnej niedzieli rankiem, gdzieƽ w koƵcu kwietnia łódǆ Aas-
munda syna Bjørgulfa okrƤǇała cypel Hovedø; dzwoniły dzwo-
ny w koƽciele klasztornym i odpowiadał im przez zatokƬ dǆwiƬk 
dzwonów z miasta to słabiej, to znowu mocniej, zaleǇnie od 
siły wiatru.

Wysoko rozpinało siƬ błƬkitnobiałe niebo z jasnymi, po-
strzƬpionymi chmurkami, pƬdzonymi wiatrem, a blask słoƵca 
drǇał niespokojnie na pomarszczonej wodzie. WzdłuǇ wyb-
rzeǇy wszystko było wioƽniane, pola niemal wolne od ƽniegu, na 
krzewach leǇały niebieskie cienie i Ǉółtawy połysk. Lecz wyǇej, 
w jodłowym lesie, okalajƤcym niby rama dwory na Aker, widaƥ 
jeszcze było ƽnieg, a na dalekich górach na zachodzie z drugiej 
strony iordu połyskiwało duǇo białych plam. 

Krystyna stała na dziobie łodzi z ojcem i GyridƤ, ǇonƤ Aas-
munda. Zapatrzyła siƬ na miasto, gdzie jasne koƽcioły i ka-
mienne domy wznosiły siƬ wysoko ponad stłoczonymi szaro-
brunatnymi sadami i gołymi koronami drzew. Wiatr igrał w po-
łach jej płaszcza i wyszarpywał włosy spod czepka. 

Na Skog wypuszczono poprzedniego dnia bydło na pastwi-
ska, i znowu poczuła Krystyna wielkƤ tƬsknotƬ za Jørund. Jesz-
cze wiele wody upłynie, nim tam w górach bƬdƤ mogli wypuƽciƥ 
bydło – tkliwie i współczujƤco tƬskniła za wychudłymi zimƤ 
krowami w ciemnych oborach; jeszcze długo bƬdƤ musiały cze-
kaƥ i mieƥ cierpliwoƽƥ. Matka, ulvhilda, która przez te wszyst-
kie lata co noc spała w jej ramionach, mała ramborga – tak bar-
dzo tƬskniła za nimi; tƬskniła za wszystkimi ludǆmi w domu, za 
koƵmi, psami, za Kortelinem, który podczas jej nieobecnoƽci 
miał naleǇeƥ do ulvhildy, za sokołami ojca, które z zakaptu-
rzonymi głowami siedziały na Ǉerdkach; pomyƽlała teǇ o rƬka-
wicach z koƵskiej skóry, które wkładano biorƤc sokoły na rƬkƬ, 
i o laseczkach z koƽci słoniowej, którymi je drapano.

Zdawało jej siƬ, jakoby całe zło tej zimy odsunƬło siƬ w dal, 
i wspominała swoje rodzinne strony tylko takimi, jakimi były 
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przedtem. Powiedziano jej zresztƤ, Ǉe nikt we wsi nie myƽlał 
tak ǆle o niej. równieǇ sira eirik nie wierzył w to; był gniewny 
i stroskany tym, co zrobił Bentein. Ten zaƽ zdołał uciec z Ha-
maru; mówiono, Ǉe zbiegł do Szwecji. Nic wiƬc tak okropnego, 
o co siƬ najbardziej bała, nie leǇało miƬdzy nimi a sƤsiedzkim 
dworem. 

Podczas podróǇy bawili w goƽcinie w domu Szymona; po-
znała jego matkƬ i rodzeƵstwo; rycerz Andrzej bawił jeszcze 
w Szwecji. Nie podobało jej siƬ tam, a niechƬƥ do ludzi z Dy-
frina była tym silniejsza, im bardziej Krystyna zdawała sobie 
sprawƬ, Ǉe nie ma ku niej Ǉadnej uzasadnionej przyczyny. Przez 
całƤ drogƬ w tamtƤ stronƬ mówiła sobie, Ǉe rodzina Szymona 
naprawdƬ nie ma powodu pyszniƥ siƬ i uwaǇaƥ za lepszƤ od 
rodu Lavransa; nikt nie słyszał nigdy o Birkebeinie reidarze 
Darre, zanim król Sverre nie dał mu za ǇonƬ wdowy po wa-
salu na Dyfrinie. Ale teǇ bynajmniej nie zadzierali nosa i sam 
Szymon pewnego wieczora opowiadał o tym swoim przodku: 

– Tyle tylko mogłem siƬ wywiedzieƥ o nim, Ǉe wyrabiał grzebie-
nie, wejdziesz wiƬc w królewski ród *, Krystyno – powiedział. 

– StrzeǇ swego jƬzyka, synu – rzekła matka, ale wszyscy siƬ ro-
zeƽmieli. Tak straszliwie smutno jej było, gdy myƽlała o ojcu. 
Ɩmiał siƬ głoƽno, ilekroƥ Szymon dał ku temu najmniejszy po-
wód, i przeczucie jej mówiło, Ǉe ojciec chƬtnie moǇe ƽmiałby siƬ 
wiƬcej w swym Ǉyciu. Nie mogła jednak znieƽƥ tego, Ǉe ojciec 
tak bardzo lubi Szymona. 

Przez Wielkanoc wszyscy bawili na Skog. ZauwaǇyła, Ǉe jej 
stryj był surowym gospodarzem dla chłopców i czeladzi; ten 
i ów pytał o jej matkƬ i mówił ze wzruszeniem o Lavransie – 
lepiej im siƬ wiodło, kiedy on tutaj mieszkał. Matka Aasmunda, 
macocha Lavransa, miała na dworze osobny dom dla siebie; nie 
była jeszcze zbyt stara, ale chorowita i słaba. Lavrans rzadko 
tylko mówił w domu o niej. raz, kiedy go zapytała, czy miał 
złƤ macochƬ, ojciec odrzekł: „Niewiele ona dla mnie zrobiła 
dobrego czy złego”. 

* Aluzja do niskiego pochodzenia Sverrego, którego potomek, Haakon V, 
panował podówczas w Norwegii.
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Krystyna chwyciła rƬkƬ ojca, on zaƽ uƽcisnƤł jej dłoƵ. 
– JuǇ ty siƬ rozweselisz, moja córko, u czcigodnych sióstr. 

Coƽ innego bƬdziesz tam miała do roboty jak tƬskniƥ za domem. 

PłynƬli tak blisko miasta, Ǉe woƵ dziegciu i solonych ryb  ǰ

niosła siƬ od przystani aǇ do nich. Gyrida wymieniała koƽcioły, 
dwory i place połoǇone nad wodƤ. Krystyna nie poznawała ni-
czego od ostatniego swego pobytu prócz ciƬǇkich wieǇ koƽcioła 
ƽw. Halvarda. Objechali całƤ zachodniƤ czƬƽƥ miasta i przybili 
do przystani obok klasztoru. 

Krystyna szła miƬdzy ojcem i stryjem obok nadbrzeǇnych 
szop, aǇ weszli na drogƬ miƬdzy polami. Za nimi szła Gyrida, 
którƤ Szymon prowadził pod rƬkƬ. SłuǇba została z tyłu, by 
z pomocƤ paru ludzi z klasztoru załadowaƥ toboły podróǇne 
na wózek. 

Klasztor benedyktynek i cały Leiran leǇały w obrƬbie miasta, 
ale przy drodze tylko tu i ówdzie stały domy. Ponad głowami 
idƤcych skowronki wywodziły w błƬkicie swe trele, na płowych, 
gliniastych zboczach Ǉółciło siƬ kwiecie, a wzdłuǇ płotów zie-
leniło siƬ wszystko aǇ po korzonki traw. 

Gdy przekroczyli bramƬ i weszli w kruǇganek, z koƽcioła 
wychodziły właƽnie w ich stronƬ zakonnice, a ƽpiew i muzyka 
płynƬły z otwartych wrót. 

Ze ƽciƽniƬtym sercem patrzyła Krystyna na owe w czerƵ 
ubrane kobiety z białymi welonami wokół twarzy. Skłoniła siƬ 
głƬboko, mƬǇczyǆni zaƽ pochylili siƬ przyciskajƤc kapelusze do 
piersi. Za zakonnicami szła gromada młodych dziewczƤt – nie-
które z nich były jeszcze dzieƥmi – w sukniach z nie barwionej 
surowej wełny, przepasanych czarno-białymi sznurkowymi ple-
cionkami, włosy miały takimi samymi sznurkami mocno ƽciƤ-
gniƬte w warkocze. Krystyna mimo woli spojrzała na dziew-
czƬta z dumnƤ minƤ, gdyǇ w onieƽmieleniu lƬkała siƬ, by nie 
przypuszczały, Ǉe wyglƤda głupio i z chłopska. 

Klasztor przytłaczał jƤ niemal swƤ wspaniałoƽciƤ. Wszyst-
kie budynki dokoła wewnƬtrznego dziedziƵca były z szarego 
kamienia. Po stronie północnej podłuǇna ƽciana koƽcioła prze-
wyǇszała znacznie resztƬ domów; dach wznosił siƬ w dwóch 
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poziomach, a po stronie zachodniej była wieǇa. Dziedziniec 
wyłoǇony był kamieniami, naokoło biegł sklepiony kruǇganek, 
którego dach podpierały piƬkne kolumny. W ƽrodku stał ka-
mienny posƤg, wyobraǇajƤcy Mater Misericordiae, jak rozpo-
ƽciera płaszcz nad kilku klƬczƤcymi ludǆmi. 

Nadeszła siostra ƽwiecka i poprosiła, by siƬ udali za niƤ do 
rozmównicy ksieni. Pani Groa córka Guttorma, kobieta w po-
deszłych latach i okazała, byłaby ładna, gdyby nie szpecił jej za-
rost koło ust. Głos miała głƬboki jak mƬǇczyzna, zachowanie 
ujmujƤce; rozmawiała z Lavransem o jego rodzicach, których 
znała, wypytywała go o ǇonƬ i resztƬ dzieci. W koƵcu zwróciła 
siƬ uprzejmie do Krystyny: 

– Słyszałam o tobie wiele dobrego i wyglƤdasz na mƤdrƤ 
i dobrze wychowanƤ dziewczynƬ, z pewnoƽciƤ nie dasz nam 
powodu do niezadowolenia. DowiadujƬ siƬ, Ǉeƽ przyrzeczona 
za ǇonƬ temu oto szlachetnemu i zacnemu mƬǇowi, Szymo-
nowi synowi Andrzeja, i wydaje mi siƬ roztropnym zamysłem 
twego ojca i przyszłego małǇonka, Ǉe pozwolili ci zamieszkaƥ 
czas pewien w domu Maryi, byƽ siƬ nauczyła słuchaƥ i słuǇyƥ, 
zanim siƬ znajdziesz na miejscu, z którego bƬdziesz rozkazywaƥ 
i kierowaƥ. ChcƬ przede wszystkim, abyƽ pojƬła, Ǉe radoƽci szu-
kaƥ naleǇy w modlitwie i słuǇbie BoǇej, by ci siƬ stało przyzwy-
czajeniem we wszystkich czynach i pracach pamiƬtaƥ o twoim 
Stwórcy, miłosiernej Matce BoǇej i wszystkich ƽwiƬtych; oni to 
bowiem sƤ dla nas najlepszym wzorem siły, prawoƽci, wiernoƽci 
i tych wszystkich cnót, które musisz okazaƥ, jeƽli masz rzƤdziƥ 
domem i czeladziƤ, i wychowywaƥ dzieci. Poza tym nauczysz 
siƬ teǇ w tym domu, Ǉe człowiek musi dawaƥ baczenie na czas, 
tu bowiem kaǇda godzina ma swoje przeznaczenie i naleǇnƤ 
jej pracƬ. Wiele dziewczƤt i kobiet zbyt lubi wylegiwaƥ siƬ do 
póǆnego rana w łoǇu, a wieczorami przesiadywaƥ długo przy 
stole i zabawiaƥ siƬ niepotrzebnƤ gadaninƤ. Wprawdzie ty nie 
wyglƤdasz na takƤ, w kaǇdym jednak razie moǇesz siƬ w ciƤgu 
tego roku nauczyƥ wielu rzeczy, które ci zarówno tutaj, jak i na 
tamtym ƽwiecie przysporzƤ powodzenia. 

Krystyna pokłoniła siƬ i ucałowała jej rƬkƬ. Po czym pani 
Groa poleciła dziewczynie udaƥ siƬ z niezmiernie otyłƤ starƤ za-

Kup książkę

http://ebookpoint.pl/page354U~rt/e_2dk2_ebook


99

konnicƤ, którƤ zwała siostrƤ PotencjƤ, do refektarza. MƬǇczyzn 
i paniƤ GyridƬ zaprosiła na posiłek do drugiej izby. 

refektarz był piƬknƤ salƤ, miał wyłoǇonƤ płytami podłogƬ 
i ostrołukowe okna ze szklanymi szybami. Drzwi prowadziły 
do drugiej izby i Krystyna zobaczyła, Ǉe i tam sƤ okna, gdyǇ 
wnƬtrze jaƽniało słoƵcem. 

Siostry siedziały juǇ przy stole i czekały na posiłek – star-
sze zakonnice na wyłoǇonej poduszkami kamiennej ławie pod 
ƽcianƤ z oknami, młodsze siostry i dziewczƬta z odkrytymi gło-
wami siedziały w swych jasnych sukniach na drewnianej ła-
wie po zewnƬtrznej stronie stołu. TakǇe w sƤsiednim pokoju 
nakryty był stół, przeznaczony dla powaǇniejszych jałmuǇni-
ków * i sług ƽwieckich. Wƽród nich znajdowało siƬ kilku starych 
mƬǇczyzn; ci nie nosili klasztornych szat, byli jednak odziani 
ciemno i godnie. 

Siostra Potencja wskazała Krystynie miejsce po zewnƬtrz-
nej stronie, po czym sama stanƬła za stołem obok poczesnego 
miejsca ksieni; miejsce to dziƽ było puste. 

Wszyscy powstali zarówno w tej izbie, jak i w sƤsiedniej, gdy 
siostry odmawiały modlitwƬ przed jedzeniem; po czym wystƤ-
piła młoda, piƬkna zakonnica i weszła na małƤ kazalnicƬ usta-
wionƤ w przejƽciu miƬdzy salami. i podczas gdy dwie siostry 
ƽwieckie w refektarzu, a dwie młodziutkie zakonnice w dru-
giej izbie wnosiły jadło i napoje, czytała głoƽno i dǆwiƬcznie, 
bez zatrzymywania siƬ i jƤkania, historiƬ o ƽwiƬtej Teodorze 
i ƽwiƬtym Dydymie. 

Zrazu myƽlała Krystyna jedynie o tym, by okazaƥ przy stole 
dobre obyczaje, widziała bowiem, Ǉe wszystkie siostry i dziew-
czƬta zachowywały siƬ z godnoƽciƤ i jadły tak wytwornie, jak 
gdyby były na najwspanialszej uczcie. Było pod dostatkiem naj-
lepszych potraw i napojów, ale wszystkie brały umiarkowanie 
i tylko koniuszkami palców siƬgały do mis; nikt nie wylewał sosu 
na obrus ani na ubranie, miƬso zaƽ krajały w tak drobne kawałki, 
Ǉe nie walały ust, a jadły tak ostroǇnie, Ǉe nic nie było słychaƥ. 

* Osoby pozostajƤce pod opiekƤ klasztoru, który na ich utrzymanie czerpie 
z dochodów, jakie przynoszƤ naleǇƤce do niego prebendy.
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Krystyna pociła siƬ z trwogi, Ǉe nie potrai zachowaƥ siƬ 
układnie jak inne, czuła siƬ teǇ nieswojo w swej barwnej odzieǇy 
miƬdzy tymi wszystkimi czarno i biało ubranymi kobietami; 
zdawało jej siƬ, Ǉe wszyscy na niƤ patrzƤ. Właƽnie gdy chciała 
zabraƥ siƬ do jedzenia tłustego mostku baraniego i przytrzy-
mywała dwoma palcami koƽƥ, a prawƤ rƬkƤ odrzynała kawałki 
miƬsa baczƤc, by trzymaƥ nóǇ lekko i zgrabnie, wszystko razem 
wyƽliznƬło siƬ jej z rƤk; chleb i miƬso potoczyły siƬ na stół, nóǇ 
zaƽ z brzƬkiem upadł na kamienne płyty.

Niezwykle głoƽno zabrzmiało to w cichej sali. Krystyna spƤ-
sowiała, chciała siƬ schyliƥ i podnieƽƥ nóǇ, ale juǇ przybiegła 
bezszelestnie w sandałach jedna z ƽwieckich sióstr i pozbierała 
wszystko. Krystyna jednak nie mogła juǇ nic wiƬcej jeƽƥ. Czuła, 
Ǉe zaciƬła siƬ w palec, i obawiała siƬ, Ǉe krwiƤ zawala obrus. Sie-
działa wiƬc owinƤwszy rƬkƬ w kraj szaty i martwiła siƬ, Ǉe po-
plami piƬknƤ niebieskƤ sukniƬ, którƤ dostała, gdy jechała do 
Oslo; nie ƽmiała podnieƽƥ oczu. 

Powoli jednak zaczƬła przysłuchiwaƥ siƬ temu, co czytała 
zakonnica: „Gdy ksiƬciu nie udało siƬ ugiƤƥ niezłomnej dzie-
wicy Teodory – nie chciała ani bogom złoǇyƥ oiary, ani daƥ 
siƬ poƽlubiƥ – rozkazał, aby jƤ zaprowadzono do domu nie-
rzƤdu. Jeszcze po drodze przypomniał jej o jej wolnym po-
chodzeniu i szlachetnych rodzicach, którzy wydani bƬdƤ teraz 
na łup wieczystej haƵby, i przyrzekł, Ǉe bƬdzie Ǉyła w pokoju 
i pozostanie dziewicƤ, o ile wstƤpi w słuǇbƬ pogaƵskiej bogini 
zwanej DianƤ. 

Teodora odparła bez lƬku: – Czystoƽƥ jest niby lampa, ale 
miłoƽƥ Boga jest płomieniem; gdybym poszła w słuǇbƬ diablicy, 
którƤ zowiecie DianƤ, czystoƽƥ moja nie wiƬcej byłaby warta 
niǇ zardzewiała lampa bez płomienia ni oliwy. Nazywasz mnie 
wolno urodzonƤ, a przecieǇ wszyscy jesteƽmy niewolnikami, 
odkƤd nasi prarodzice zaprzedali siƬ diabłu. Chrystus odku-
pił mnie i winna jestem Mu słuǇyƥ, nie mogƬ przeto wiƤzaƥ siƬ 
z jego wrogami. Obroni On swojƤ gołƬbicƬ, ale gdyby nawet 
dopuƽcił, Ǉe złamiecie moje ciało, które jest ƽwiƤtyniƤ Jego Bo-
skiego ducha, nie bƬdzie mi to policzone za haƵbƬ, dopóki nie 
zezwolƬ, by jego własnoƽƥ przeszła w rƬce wrogów”. 
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Krystynie serce biło mocno, w pewien bowiem sposób przy-
pominało jej to spotkanie z Benteinem, i uderzyła jƤ myƽl, Ǉe 
moǇe to było grzechem z jej strony: ani przez chwilƬ nie pomy-
ƽlała wtedy o Bogu, ani Go nie prosiła o pomoc. Teraz siostra 
Cecylia czytała o ƽwiƬtym Dydymie. Był chrzeƽcijaƵskim ryce-
rzem, dotychczas jednak nikt krom kilku przyjaciół o tym nie 
wiedział, gdyǇ zachowywał tajemnicƬ co do swej wiary. OtóǇ 
poszedł on do domu, gdzie zamkniƬto dziewicƬ, przekupił ko-
bietƬ, do której ów dom naleǇał, i pierwszy wszedł do Teodory. 
uciekła w kƤt jak przestraszony zajƤc, lecz Dydym pozdrowił 
jƤ jako swojƤ siostrƬ i oblubienicƬ Pana i oƽwiadczył, Ǉe przybył, 
aby jƤ uwolniƥ. Potem rozmawiał z niƤ przez czas pewien i rzekł: 

„CzyǇ brat nie powinien oddaƥ Ǉycia za czeƽƥ swojej siostry?”. 
W koƵcu uczyniła, jak polecił, zamieniła z nim szaty i włoǇyła 
na siebie zbrojƬ Dydyma; on zaƽ naciƤgnƤł jej kaptur na oczy, 
zapiƤł wysoko płaszcz i prosił, by wyszła z zasłoniƬtym obliczem 
jak młodzieniec, który siƬ wstydzi, Ǉe był w takim miejscu. 

Krystyna myƽlała o Arnem i z najwiƬkszym tylko trudem 
powstrzymywała łzy. Załzawionymi oczyma wpatrzyła siƬ 
przed siebie, podczas gdy zakonnica czytała koniec historii: 
jak Dydym został zaprowadzony przed sƤd i jak Teodora zbie-
gła z gór, rzuciła siƬ do nóg sƬdziego i błagała, aby jƤ stracił za-
miast niego. Dwoje poboǇnych sprzeczało siƬ, które z nich ma 
pierwsze otrzymaƥ koronƬ mƬczeƵskƤ; zostali straceni jednego 
dnia. Działo siƬ to 28 kwietnia roku 304 po narodzeniu Chry-
stusa, w Antiochii, jak to spisał ƽwiƬty AmbroǇy. 

Gdy podnieƽli siƬ od stołu, siostra Potencja zbliǇyła siƬ do 
Krystyny i poklepała jƤ przyjaǆnie po policzku. – Pewno tƬ-
skno ci za matkƤ, dziecko. – Z oczu Krystyny potoczyły siƬ łzy. 
Zakonnica udała jednak, Ǉe tego nie dostrzegła, i zaprowadziła 
KrystynƬ do komnaty, w której miała zamieszkaƥ. 

Była to ładna izba ze szklanymi szybami i z wielkim komi-
nem w ƽcianie poprzecznej, leǇƤca w jednym z kamiennych do-
mostw koło kruǇganku. Pod ƽcianƤ podłuǇnƤ stało szeƽƥ łóǇek, 
po przeciwnej stronie skrzynie dziewczƤt. 

Krystyna bardzo pragnƬła spaƥ z którƤƽ z małych dziewczy-
nek, lecz siostra Potencja zawołała grubƤ, jasnƤ, dorosłƤ dziew-
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czynƬ: – Oto ingebjørga córka Filippusa, z niƤ bƬdziesz dzieliƥ 
łoǇe, zapoznajcie siƬ wiƬc. – Po czym odeszła. 

ingebjørga wziƬła KrystynƬ za rƬkƬ i zaczƬła gadaƥ. Była nie-
wysoka, tƬga, o pucołowatej twarzy, oczy jej wydawały siƬ cał-
kiem maleƵkie, gdyǇ miała nazbyt grube policzki. Płeƥ jednak 
miała delikatnƤ, białƤ i róǇowƤ, a włosy Ǉółte jak złoto i tak kƬ-
dzierzawe, Ǉe grube warkocze skrƬcały siƬ jak liny, spod przepa-
ski na czole zaƽ wymykały siƬ ustawicznie małe kƬdziorki. 

Zaraz zaczƬła wypytywaƥ KrystynƬ o najrozmaitsze rzeczy, 
nie czekała jednak nigdy odpowiedzi, tylko opowiadała o sobie 
i wyliczała wszystkie gałƬzie swego rodu: byli to sami dzielni 
i bardzo moǇni ludzie. Ona zaƽ była zmówiona z bogatym i za-
cnym człowiekiem, einarem synem einara na Aganaes, był on 
jednak za stary i juǇ dwa razy owdowiał. Twierdziła, Ǉe to jest 
jej najwiƬksze zmartwienie, Krystyna jednak bynajmniej nie 
zauwaǇyła, by siƬ tym zbytnio przejmowała. Potem gadały tro-
chƬ o Szymonie Darre – zdumiewajƤce było, jak ingebjørga do-
kładnie mu siƬ przyjrzała przez tƬ krótkƤ chwilƬ, gdy siƬ mijali 
w kruǇganku. Potem znowu chciała obejrzeƥ skrzyniƬ Krystyny; 
najpierw jednak otwarła własnƤ i pokazała wszystkie swoje suk-
nie. Podczas gdy grzebały w skrzyniach, nadeszła siostra Poten-
cja i złajała je, nie było to bowiem stosowne zajƬcie przy niedzieli. 
Z tego powodu poczuła siƬ Krystyna znowu nieszczƬƽliwa; ni-
gdy jeszcze nie była napominana przez kogokolwiek prócz wła-
snej matki, czym innym zaƽ było karcenie przez obcych. 

ingebjørga nic sobie z tego jednak nie robiła. Kiedy wieczo-
rem połoǇyły siƬ razem do łóǇka, gadała dopóty, dopóki Kry-
styna nie zasnƬła. Dwie starsze siostry ƽwieckie spały w kƤ-
cie izby; miały one uwaǇaƥ, aby dziewczyny nie zdejmowały 
w nocy koszul, reguła bowiem zabraniała spania nago, i miały 
dbaƥ o to, by wstawały na jutrzniƬ. Poza tym jednak nie trosz-
czyły siƬ zgoła o porzƤdek w sypialnej komnacie i udawały, Ǉe 
nie widzƤ, gdy dziewczƬta nie spały, tylko szeptały miƬdzy sobƤ 
lub spoǇywały smakołyki ukryte w skrzyniach. 

Gdy nazajutrz rano obudzono KrystynƬ, ingebjørga była 
juǇ w ƽrodku jakiegoƽ opowiadania, tak iǇ Krystyna była nie-
mal pewna, Ǉe tamta przegadała całƤ noc.
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  ɶ

Obcy kupcy, którzy przez lato zatrzymywali siƬ i handlowali 
w Oslo, przybyli do miasta na wiosnƬ około ƽwiƬtego KrzyǇa, 
to jest na dziesiƬƥ dni przed uroczystoƽciƤ ƽw. Halvarda. W tym 
czasie napływały do miasta tłumy ludzi z wszystkich miejsco-
woƽci połoǇonych miƬdzy jeziorem Mjøs a granicƤ kraju, tak Ǉe 
w pierwszych tygodniach maja miasto roiło siƬ od przybyszów. 
Najkorzystniej teǇ było kupowaƥ u obcych, zanim wyprzedali 
wiƬkszƤ czƬƽƥ towarów. 

Siostra Potencja załatwiała zakupy dla klasztoru i w przed-
dzieƵ ƽwiƬtego Halvarda przyrzekła Krystynie i ingebjørdze, Ǉe 
je zabierze do miasta. Koło południa jednak przybyło do klasz-
toru kilku jej krewnych w odwiedziny, nie mogła wiƬc tego dnia 
wyjƽƥ. ingebjørga uprosiła jƤ tedy, by mogły iƽƥ same, chociaǇ 
sprzeciwiało siƬ to regułom. Dodano im do towarzystwa sta-
rego chłopa, jałmuǇnika klasztoru; zwał siƬ on Haakon. 

Krystyna przebywała tu juǇ trzy tygodnie i przez cały czas 
noga jej nie przestƤpiła dziedziƵców i ogrodów klasztornych. 
Była zdumiona, jak wiosennie zrobiło siƬ na dworze. Małe gaiki 
stały bladozielone w otwartej przestrzeni, sasanki krzewiły siƬ 
gƬsto niby dywan miƬdzy jasnymi pniami; oƽlepiajƤce chmury 

– zwiastuny pogody – Ǉeglowały nad wysepkami iordu, a po-
wierzchnia wody leǇała ƽwieǇa, niebieska i pomarszczona od 
lekkich wiosennych podmuchów. 

ingebjørga podskakiwała, zrywała zielone pƬdy drzew, wƤ-
chała je i oglƤdała siƬ za ludǆmi, których spotykali. Haakon 
zburczał jƤ: czyǇ to wypada, aby dziewica ze szlachetnego 
rodu, jeszcze do tego w klasztornej szacie, tak siƬ zachowy-
wała? DziewczƬta musiały wziƤƥ siƬ pod rƬkƬ i iƽƥ tuǇ za nim 
cicho i skromnie, ale oczy i usta ingebjørgi latały dalej – Haa-
kon był nieco głuchawy. Krystyna takǇe była juǇ w odzieniu 
młodych sióstr; miała na sobie jasnoszarƤ sukniƬ i pas z nie 
farbowanej wełny, a na sukni proste granatowe okrycie z ka-
puzƤ, którƤ zarzuciła na głowƬ tak, Ǉe zupełnie nie widaƥ było 
splecionych taƽmƤ warkoczy. Haakon szedł przed nimi z wielkƤ 
laskƤ zakoƵczonƤ mosiƬǇnƤ gałkƤ. Był w luǆnej czarnej szacie, 
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na piersi miał Agnus Dei z blachy, na kapeluszu zaƽ wizerunek 
ƽwiƬtego Krzysztofa, siwe włosy i broda były tak starannie wy-
szczotkowane, Ǉe lƽniły w słoƵcu jak srebro. 

Górna czƬƽƥ miasta, od potoku płynƤcego pod klasztorem 
aǇ do biskupiego dworu, była zazwyczaj cichƤ dzielnicƤ, nie 
stały tu ani budy, ani gospody, dwory naleǇały przewaǇnie do 
moǇnych okolicznych rodów, a domy zwracały ku ulicy ciemne, 
pozbawione okien belkowania. W ten jednak dzieƵ takǇe tu 
w górze płynƬły przez ulice gromady ludzi, a słuǇba domowa 
stała bezczynnie, oparta o płoty, i gawƬdziła z przechodniami. 

Kiedy podeszli do biskupiego dworu, przed koƽciołem ƽw. 
Halvarda i klasztorem ƽw. Olafa był juǇ ogromny tłok. Na po-
roƽniƬtym trawƤ zboczu rozbito stragany i kuglarze popisy-
wali siƬ wyuczonymi psami, kaǇƤc im skakaƥ przez obrƬcze. 
Haakon nie pozwolił dziewczƬtom stawaƥ i przyglƤdaƥ siƬ ani 
wejƽƥ do ƽwiƤtyni; mówił, Ǉe lepiej obejrzeƥ jƤ w jakieƽ inne 
wielkie ƽwiƬto. 

Na otwartym placu przed koƽciołem ƽw. Klemensa Haakon 
ujƤł obie dziewczyny pod rƬce, gdyǇ tutaj ciǇba była najwiƬk-
sza. Ludzie nadchodzili z przystani albo od strony ulic leǇƤ-
cych miƬdzy dworami kupców. DziewczƬta chciały siƬ dostaƥ 
na dwór Mykle, gdzie siedzieli szewcy. ingebjørga uznała bo-
wiem, Ǉe suknie Krystyny sƤ dobre i ładne, ale obuwie jej było 
nie do uǇycia na wypadek, gdyby zechciała siƬ wystroiƥ. Gdy 
zaƽ Krystyna ujrzała zagraniczne trzewiki, których ingebjørga 
miała kilka par, zdawało siƬ jej, Ǉe nie zazna spokoju, nim sobie 
nie kupi takich samych. 

Dwór Mykle był jednym z najwiƬkszych dworów w Oslo, 
siƬgał od przystani aǇ do ulicy Szewskiej i obejmował prócz 
czterdziestu domów dwa wielkie dziedziƵce. Teraz pousta-
wiano tam wszƬdzie kramy z płóciennymi dachami; nad nimi 
wznosiła siƬ kolumna ƽwiƬtego Kryspina. Panował tu oǇywiony 
ruch, kobiety z garnkami i miskami biegały od jednej kuchni 
do drugiej, dzieci plƤtały siƬ pod nogami starszych, to wypro-
wadzano ze stajni konie, to wprowadzano je do niej, przy stra-
ganach pachołcy wnosili i wynosili ciƬǇary. Na gankach, ciƤ-
gnƤcych siƬ wzdłuǇ wyǇszych piƬter, gdzie odbywała siƬ sprze-
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daǇ najlepszych towarów, szewcy i ich czeladnicy wykrzykiwali 
w stronƬ stojƤcych na dole dziewczƤt, wymachujƤc pstrymi, zło-
tem haftowanymi trzewikami. ingebjørga zmierzała do domu, 
w którym mieszkał Dydrek sutare; był on Niemcem, ǇonƬ miał 
jednak z Norwegii i posiadał domostwo we dworze Mykle. 

Stary targował siƬ właƽnie z jakimƽ panem w podróǇnym 
stroju, z mieczem przypasanym do boku; ingebjørga wystƤpiła 
ƽmiało naprzód, skłoniła siƬ i rzekła: 

– Zacny panie, pozwólcie, Ǉe pierwsze pomówimy z Dydre-
kiem, musimy bowiem jeszcze przed nieszporami zdƤǇyƥ do 
naszego klasztoru. Wam moǇe nie tak pilno? 

Pan ukłonił siƬ i odstƤpił na bok. Dydrek szturchnƤł in-
gebjørgƬ łokciem pytajƤc ze ƽmiechem, czy tyle taƵczƤ w klasz-
torze, Ǉe wydeptała juǇ wszystkie trzewiki, kupione w zeszłym 
roku. ingebjørga oddała szturchaƵca i rzekła, Ǉe jej trzewiki 
sƤ, niestety, jeszcze całe, oby to Bóg odmienił, ale ta oto dzie-
wica… i pociƤgnƬła KrystynƬ. Dydrek i jego pomocnik wy-
nieƽli skrzyniƬ na ganek i zaczƬli wykładaƥ przed nimi trze-
wiki, jedne piƬkniejsze od drugich. Krystyna musiała usiƤƽƥ 
na skrzyni, a Dydrek przymierzał jej na próbƬ przeróǇne trze-
wiki: białe, brƤzowe, czerwone, zielone, niebieskie, z drewnia-
nymi malowanymi obcasami i bez obcasów, z klamrami albo 
jedwabistymi wstƬgami, z dwu- lub trójbarwnej skóry. Krysty-
nie zdawało siƬ, Ǉe na wszystkie prawie ma ochotƬ, lecz posły-
szawszy cenƬ, przeraziła siƬ wprost: Ǉadna para nie kosztowała 
mniej niǇ krowa u nich w domu. Ojciec dał jej na odjezdnym 
sakiewkƬ z pół funtem srebra w monecie – miało to byƥ wrze-
cionowe i Krystynie wydawało siƬ wielkim majƤtkiem. Zauwa-
Ǉyła jednak, Ǉe ingebjørga sƤdzi, iǇ nic nadzwyczajnego nie bƬ-
dzie mogła za to kupiƥ. 

ingebjørga musiała równieǇ dla Ǉartu przymierzaƥ trzewiki. 
– To przecieǇ nic nie kosztuje – mówił Dydrek ze ƽmiechem. 
Kupiła sobie parƬ zielonych jak trawa, z czerwonymi obcasami; 
kupiła je na kredyt, ale Dydrek znał przecieǇ dobrze i jƤ, i jej 
rodzinƬ. 

Krystyna domyƽliła siƬ jednak, Ǉe Dydrek czyni to niechƬt-
nie, a poza tym jest zły, bo ów moǇny pan w podróǇnym stroju 
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odszedł tymczasem – zbyt długo zabawiły przy mierzeniu. 
Wybrała wiƬc parƬ trzewików bez obcasów, z cienkiej, błysz-
czƤcej, niebieskiej skóry, wybijanych srebrem i róǇowymi ka-
mieniami. Nie podobały jej siƬ tylko zielone obszywki na nich. 
Wówczas Dydrek oƽwiadczył, Ǉe moǇe je zmieniƥ, i pociƤgnƤł 
jƤ do kƤta w tyle spichrza. Stała tam szafka z jedwabnymi wstƬ-
gami i srebrnymi klamrami – tych towarów nie wolno było 
właƽciwie szewcom sprzedawaƥ – wstƤǇki teǇ były za szerokie, 
a klamry, przynajmniej wiele z nich, zbyt ciƬǇkie do obuwia. 

Musiały kupiƥ to i owo z drobiazgów, a gdy jeszcze wypiły 
z Dydrekiem trochƬ słodkiego wina i opakował wreszcie ich 
rzeczy w kawałek fryzy, zrobiło siƬ doƽƥ póǆno. Sakiewka Kry-
styny była teraz o wiele lǇejsza. 

Kiedy wyszły znowu na miasto, słoƵce ƽwieciło złotawo, 
a ponad zapełniajƤcƤ ulice ciǇbƤ ludzkƤ wirował pył niby ja-
sny dym. Było ciepło i piƬknie; ludzie wracali z eikebergu z pƬ-
kami młodych gałƬzi, aby ozdobiƥ swe izby na ƽwiƬto. Wtedy to 
strzeliła ingebjørdze do głowy myƽl, Ǉeby iƽƥ jeszcze do Gjei-
tabru; tam na błoniach, po drugiej stronie rzeki, bawiono siƬ 
zazwyczaj wesoło podczas jarmarków, bywali tam kuglarze 
i rybałci. ingebjørga słyszała nawet, Ǉe przyjechał cały statek 
z zamorskimi zwierzƬtami, które pokazywano w budach na 
wybrzeǇu. 

Haakon wypił na dworze Mykle sporo niemieckiego piwa, 
był zatem potulny i w dobrym humorze; gdy wiƬc dziewczƬta 
wziƬły go pod rƬce i piƬknie prosiły, zgodził siƬ w koƵcu i wszy-
scy troje poszli w kierunku eikebergu. 

Na przeciwległym brzegu znajdowało siƬ tylko kilka nie-
wielkich dworów, rozsypanych na zielonych wzgórzach miƬ-
dzy rzekƤ a stromym zboczem góry. Przeszli obok klasztoru 
franciszkanów i serce Krystyny ƽcisnƬło siƬ ze wstydu, gdyǇ 
przypomniała sobie, Ǉe miała wiƬkszƤ czƬƽƥ srebra oiarowaƥ 
za spokój duszy Arnego. KsiƬdzu w klasztorze nie powiedziała 
o tym, obawiała siƬ, Ǉe jƤ bƬdƤ wypytywaƥ, myƽlała, Ǉe raczej uda 
siƬ do braci bosych, o ile brat edwin juǇ powrócił, tak chƬtnie 
ujrzałaby go znowu. Nie wiedziała jednak, w jaki sposób naj-
stosowniej bƬdzie przedstawiƥ zakonnikowi podczas rozmowy 
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swój zamiar. Teraz nie miała juǇ tyle pieniƬdzy i nie wiedziała, 
czy uda siƬ jej zakupiƥ mszƬ; moǇe bƬdzie musiała zadowoliƥ 
siƬ ufundowaniem grubej woskowej ƽwiecy. 

Nagle usłyszeli ryk przeraǇenia z niezliczonych gardzieli 
od strony łƤki nadbrzeǇnej. Jak gdyby burza wstrzƤsnƬła skłƬ-
biona ludzkƤ gromadƤ – cały tłum runƤł w popłochu w ich 
stronƬ z wołaniem i krzykiem. Wszystkich ogarnƬła dzika 
groza, a niektórzy z uciekajƤcych wrzeszczeli, Ǉe pantery wy-
łamały siƬ z klatki. 

Ɩpiesznie pobiegli z powrotem do mostu i usłyszeli wołanie 
ludzi, Ǉe zawaliła siƬ jedna z bud i dwie pantery uciekły; niektó-
rzy mówili teǇ o wƬǇu. im bliǇej mostu, tym wiƬkszy był tłok. 
Jakaƽ kobieta tuǇ przed nimi wypuƽciła dziecko z rƤk. Haakon 
stanƤł przed maleƵstwem chcƤc je osłoniƥ – i wkrótce ujrzały 
go daleko od siebie niosƤcego dziecko na rƬkach; rychło znik-
nƤł im zupełnie z oczu. 

Na wƤskim moƽcie ludzie cisnƬli siƬ tak gwałtownie, Ǉe 
dziewczƬta zostały wypchniƬte na łƤkƬ. Widziały, jak ludzie 
biegnƤ na brzeg rzeki; młodzi chłopcy rzucali siƬ w wodƬ i pły-
nƬli, starsi wskakiwali do łodzi; które zapełniały siƬ w mgnie-
niu oka. 

Krystyna usiłowała wołaƥ na ingebjørgƬ. KrzyknƬła, by bie-
gły do klasztoru franciszkanów, z którego juǇ ƽpieszyli szarzy 
bracia, uspokajajƤc i skupiajƤc wokół siebie tłum. Krystyna 
nie bała siƬ tak jak jej towarzyszka – nie było przecieǇ ƽladu 
dzikich zwierzƤt, lecz ingebjørga zupełnie postradała zmysły. 
i gdy masa ludzka znów zakołysała siƬ i została odepchniƬta od 
mostu przez gromadƬ mƬǇczyzn, którzy tymczasem uzbroili 
siƬ w pobliskich dworach i teraz wypadli – czƬƽƥ pieszo, czƬƽƥ 
konno – ingebjørga omal nie dostała siƬ pod kopyta koni. Wy-
dała przeraǆliwy krzyk i w ogromnych susach pobiegła w górƬ 
do lasu. Krystyna nie przypuszczała nigdy, Ǉe tamta potrai tak 
biec, mimo woli porównywała jƤ w myƽli do ƽciganej ƽwini; bie-
gła jednak za niƤ, aby przynajmniej one nie straciły siƬ z oczu.

Były juǇ głƬboko w lesie, gdy wreszcie udało siƬ Krysty-
nie zatrzymaƥ ingebjørgƬ. Znajdowały siƬ na wƤskiej ƽcieǇce, 
prowadzƤcej prawdopodobnie do Traelaborgu. Przez chwilƬ 
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stały, by zaczerpnƤƥ tchu. ingebjørga łkajƤc i zalewajƤc siƬ łzami 
oƽwiadczyła, Ǉe nie odwaǇy siƬ za nic wracaƥ sama do miasta 
i klasztoru. 

Krystynie równieǇ nie wydawało siƬ to bezpieczne wobec 
niepokoju na ulicach; radziła wiƬc, by starały siƬ znaleǆƥ jakiƽ 
dom, tam wynajmƤ chłopca, który je odprowadzi do klasztoru. 
ingebjørga była pewna, Ǉe w dole nad brzegiem rzeki biegnie 
goƽciniec do Traelaborgu, a przy nim muszƤ znajdowaƥ siƬ 
domy. Szły wiƬc dalej ƽcieǇkƤ. 

W podnieceniu, jakie je ogarnƬło, zdawało siƬ im, Ǉe juǇ 
uszły spory kawał, gdy wreszcie ujrzały jakiƽ dwór stojƤcy 
w szczerym polu. Na dziedziƵcu, przy stole pod jesionami, 
siedziało kilku mƬǇczyzn, a jakaƽ kobieta krƬciła siƬ i wyno-
siła im dzbany. Spode łba i ze zdziwieniem spojrzała na dwie 
dziewczyny w klasztornym stroju, a kiedy Krystyna przedło-
Ǉyła swƤ proƽbƬ, wydawało siƬ, Ǉe Ǉaden z mƬǇczyzn nie ma 
ochoty ich odprowadziƥ. W koƵcu wstali dwaj młodzi chło-
pcy i oƽwiadczyli, Ǉe zaprowadzƤ je do klasztoru, jeƽli Krys-
tyna da im ørtuga *. 

Po mowie poznała, Ǉe nie sƤ Norwegami, wyglƤdali jed-
nak zupełnie przyzwoicie. ƠƤdana zapłata wydawała siƬ jej 
bezwstydnie wygórowana, lecz ingebjørga była wystraszona, 
zresztƤ nie mogły tak póǆno wracaƥ same do klasztoru, zgo-
dziła siƬ przeto. 

Nie doszły do leƽnej ƽcieǇki, a juǇ młodzieƵcy zbliǇyli siƬ 
i zaczƬli rozmowƬ. Krystynie nie podobało siƬ to wcale, nie 
chciała jednak okazaƥ trwogi, odpowiadała zatem spokojnie, 
mówiła o panterach i pytała chłopców, skƤd pochodzƤ, rozglƤ-
dała siƬ i udawała, Ǉe kaǇdej chwili oczekuje ludzi, którzy im 
towarzyszyli, mówiła tak, jakby ich była cała gromada. 

Chłopcy z wolna zamilkli, zresztƤ mało co rozumiała z ich 
mowy. 

Po pewnym czasie zauwaǇyła, Ǉe nie idƤ tƤ drogƤ, którƤ 
przyszły, ƽcieǇka prowadziła w zupełnie innym kierunku, bar-

* ørtug – 1/3 øre. 1 marka srebrna równała siƬ 8 øre po 3 ørtugi, 1 ørtug rów-
nał siƬ 10 groszom.
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